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Rok XXII. 


NAD PRZEPAŚCIĄ! 


(Dyskusya w komisyi budżetowej). 


Sejm rozpoczął swe prace po krótkiej wia- 
kacyjnej przerwie. Obraduje obecnie najwa- 
źniejsza ze wszystkich komisya budżetowa, 
która radzi nad ustaleniem dochodów i wy- 
datków państwowych. ' 

Dyskusya dotyichczasowa stwiendziła, iż 
państwo znajduje się nad przepaścią, albo- 
wiiem spadek marki polskiej jest wprost ka- 
tastnofalny! Dość powiedzieć, iż za. 100 ma- 
rek polskich dostaje się zaledwie 22 centimy 
szwajcarskie. Niżej już zaiste marka upaść 
nie może! — Ale dotychczasowa |dyskusya. 
nie potrafiła zaradzić złemu ii tylko dwie 
mowy tow. Dra Diamanida i tow. IMoraiczew- 
skiego wybiły się nad poziom i przyniosły 
świeży: powiew nowej myśli. ` 

Omawiając przyczyny spadku waluty i o- 
gólnego przesileniarw kraju tow. Dr Diamand 
 zazmacza, że głównym błędem: jest wolny 
handel. Z latwością można było przewidzieć 
skutki, które się teraz objawiają. Nawet 
pos. Buzek, który z pewnością nie |jest prze- 
ciwmiikiem tego rzadu, przyznał, że zwolnie- 
nie od składania obcej waluty wpływafujem- 
mie na walutę polska. Gdy minister skarbu 
swego czasu prosił o pełnomocnictwo jdla 
zwialiczaniia spekulacyi obcą waluta, żądał 
także zjakazu przechowywania (walut ob- 
cych. Sejm to żątłanie odrzucił pod wpływem 
przedstawicieli chiopów. Tak więc z jednej 
strony wolnym kandlem obniżono wartość 
marki wewnątrz kraju. a z drugiej strony 

z powodu przechowywłamial lobcej ‘waluty 
| podmosi się zapotrzebowanie i kurs obcej 
waluty. Myli się poseł Czetwiertyński, twier- 
dząc, że nie można winić Sejmu, przeciwnie 
— Sejm ponosi winę tego stanu rzeczy, Sy- 
 tuacya się nie zmieni, jeżeli rzad utworzy 
gabinet koalicyjny z endekamii. i 

Ze względu ma to, że wydatki: budżetu po- 
dwajajaą się, a przez ito też podwoi się defi- 
cyt, rzad już teraz będzie zniewiolony 'dio po- 
większenia kredytów i dlatego stawiam 
wniosek oe jak najprędsze zwołanie Sejmu. 

Pos. Koliiszer widzi największe trudności 
dla rzadu w tem, że rząd posiada niekarną 
administracyę skarbową, która szkodzi bez- 
pośrednio interesom państwa i przyczynia 
się do zmniejszenia. dochodów. Mowca daje 
| szereg pizykładów, z których wynika, że 
urzędnicy robią trudności przy płaceniu po- 
datków, utrudniaja kontrolę nad poborem 
podatków, nie robią wymianu ' podatków. 
Dalej zwraca uwagę na zakup waluty za- 
graniczniej przez Polska kraj. Kasę pożycz- 
kowa, który wywołuje fałszywa zwyżkę wa- 
luty zagranicznej. 

Tow. pos. Moraczewski potwierdza swoje 
zdanie o konieczności złotej waluty i zaleca 
| ministrowi, aby wprewadził płacenie w zło- 
| cie. Należy żądać należytości w złocie przy 
zmianie własności nieruchomej, |eła w: zło- 
cie za towary zbytkowne, za jazdę pociąga- 
mi pospiesznymi i wagonami sypialnymi i 
wogóle wszędzie, gdzie skarb pobiera, opłaty 
za transakcye w przedmiotach dotychczas 
bezwzględnie niepotrzeknych. Należy stwo- 
rzyć bank emisyjny, któryby wprowadził 
walutę złota, i 

Jeżeli Sejm nie zgodził się na ogranicze- 
nie wolnego handlu, powinien zgodzić się 
ną ustanowienie cen (nwaksymalnych, co me: 


że powstrzymać wzrost drożyzny. Dalej 
stwiendza, że podwyższenie poborów: urzę- 
dników będzie ciągle wzrastało, jeżeli rząd: 
nie |zechce mieć stałych zatamgów w spra- 
wie pracy i płacy. Rząd powinien urzędni- 
kom wypłacać należności w naturaliach do 
wysokości trzech czwartych poborów! 
Dalsza |dyskusya w bieżącym tygodniu. 


Dwa obrazki 


Temat do dyskusyi. 


Lwowska „Gazeta Wieczorna“ zamieszcza 
w korespondencyi z Warszawy niżej fprzy- 
toczone diwa obrazki. — Bardzo prosimy To- 
wamzyszów o przeprowadzenie idyskusyi nad 
poruszoną tu sprawą i nadesłanie nam: 
swoich uwag i zdania, jakie wypowijaldacie 
po przeczytaniu tego artykuliku. 

Głos ostateczny zastrzegamy sobiie po prze 
prowadzonej dyskusyt. Redakcya. 

„Gazeta Wieczorna“ pisze: 

Stacya kolejowa Jabłonna, ina linii War- 
szawa—Modlin, 20 wiorst od stolicy. Godzi- 
na 6 rano. Na staicyę zajechać ma pierwszy 
pociąg, idący |do Warszawy. Przed: budyn- 
kiem stacyjnym kilkadziesiąt wiejskich kor 
biet. Przeważają młode dziewiczęta. Każda 
ma dwa lub trzy blaszane naczymia na mle- 
ko, związane samodziałowa. chustka. 

W pociągu wdłaję się w rozmowę z jedną 
z mleczarek. 

Dowiaduję się: 

a) Każda blaszanka zawiera 25 litrów, mile- 
ka. (Powiedzmy, że płyn ten można nazwać.. 
„mlekiem *). * 

b) W chałupie jest 3 krów. 

c) Do miasta codzień odnosi 50 litrów mü- 
kstury, pracowicie o świcie woda i innemi 
ingerencyami zmieszamej, a enfenqistycznie 
nazwanej „mlekiem“. 

d) W mieście ma stałych odbiorców, pła- 
cących po 120 marek za litr białego fabry- 
katu, przypominającego barwą (mleko. 

e) Dziennie zbiera zatem w Warszawie 
i odnosi do domu 6 tysięcy marek. 

f) W miesiacu zarobek wynosi zatem 180 
tysięcy marek. 

g) Rocznie zatem wiejska ta mleczarka ma 
dochodu: 2 miliony 160 tysięcy marek. 

Taki „stan iaktyczny* ustaliłem w roz- 
mowie, która nagle pod Warszawa się u- 
mwała. Bo moja rozmówczyni nie dojechała 
do Warszawy i „interwiew“ przerwała ma 
stacyjce 3 km. pod miastem. 

Tu bowiem wszystkie mleczarkii wysiadły. 
Zapytałem konduktora, dlaczego to się dzie” 
je. Otrzymałem jasno się tłómaczaącąa odpo- 
wiiedź: „Kobiety wola [poprzez pola na prze- 
łaj, przejść 3 km. Unikają w ten sposób 
wiszelkich opłat. Nie płacą poprostu żadnych. 
opłat. Kasa państwowa wychodzi z Kwit- 
kiem... Od 2-milionowego dochodu rocznie... 
Natomiast w skrzyni wiejskiej gromadzi się 
rocznie £-milionowa sterta. papierków...“ 

I to(wszystko z posiadania obory z 8 kro- 
wami. 


= RA E 
Opowiada mi jeden z naszych wyższych 
dowódców: 


Kapitan X., doskonały oficer, dwa razy 
ranny w boju, gentlemen w każdym calu, 
prosił mię o czterotygodniowy (urlop kura- 
cyjny. Przedłożył mi na poparcie swej proś- 
by orzeczenie komisyi lekarskiej szpitalnej. 

Orzeczenie to opiewało: : „Niedoklarmio- 


To była główna przyczyna jmiedomiagań 
fizycznych (kapitana. Niedokarmiony... Jest 
on ojcem rodziny, złożonej z żony i jedme- 
go dziecka. Żyje z poborów służbowych. 
Więc gaży i ldeputatu. Masła w domu od 
niepamiętnych czasów: nikt nie widział. Tak- 
samo mleka. Bo tych artykułów niema w 


„deputacie*. Mój oficer wiedzie żywot 'depiu- 
tacki... 
Rezultatem : niedokarmienie, niedokirew= 


ność, ogólnie osłabienie... 

— Panie — rzekłem do mego kapitana — 
jedni wieszają: w złoconych ramach: w śwych 
salonach Malczewskich, Fałatów., |Akisento- 
wiczów; pan powinien to świadectwo tekar- 
skie oprawić w bogate ramy ii powiesić na 
ścianie swej kwatery i wszystkim z dumą. 
pokazywać: 

„Patrzcie! (Oto wywalczyłem dla was Pa- 
skopiastów i Paskiorzepich, Kettenhemdłterów 
i innych mocarzy czarnej giełdy, wolna. nie- 
podległą Polskę, zaś sam otrzymuję urzędo- 
wie świadectwo, iż chadzam  niedokarmio- 
ny... 


£ z 


* 


Oto dwa obrazki z życia stolicy. 

Są one wymiowmiejsze, "niż majuczeńsze, 
gęsto szpikowane cyframii ii (cytatami wywo- 
dy naukowie i publicystyczne. 

Fala strejkowia, wzbierająca dzis w pań- 
stwie, |z tych faktów ma swój zaczątek. 


| MaryaPiłsudska 


W środę, dnia 17 bm. w Krakowie zmarła 
zasłużomia nasza towarzyszka, Marya Pił- 
sudiska, (pseud. „Piękna Pani' ). Zmarła fprzyj 

mowała b. czynny i żywy udział w ruchu 
socyalistycznym. 

Urodzona w Wilnie, tamże obrzymała śre- 
dnie wykształcenie, następnie ukończyła 
studya wyższe w Petersburgu, (gdzie! głównie 
studyowała przyrodę. 

Gorący udział przyjmowała w socyalisty- 
cznych kółkach młodzieży (petersburskiej. 

Po ukończeniu studyów pracuje tow. Ma- 
rya w Wilnie, gdzie bierze żywy udział w 
Dielegalnem wydaniu „Robotnika“, przecho- 
wiując u siebie w mieszkaniu współpracow- 
ników, nielegalnych działaczy P. P. S., oraz 
rozpowszechniając „Robotnika“ po całym 
kraju. ! 

Po wyjeździe z Wilna i wyjściu zamąż za 
Józefa Piłsudskiego, ówiczesnego redaktora 
„Robotnika“ i członka C. K iR. P. P. S. 
wspólnie z nim zamieszkuje w Łodzi, gdzie 
w ich mieszkaniu urządziła. partya nielegal- 
ną drukarnię „Robotnika“. Po wyjściu kilku 
numerów, drukarnia została iwyśledzoma, a 
tow. Marya. wraz z mężem zostaje areszto- 
wana i uwięziona w Łodzi, a następnie w 
Cytadeli warszawskiej. Przed  aresztowa- 
niem w Łodzi tow. Marya pracowała w Wil- 
nie, jako „dromaderka'”, rozwożac drukowa- 
nego „Roba. 

Po ucieczce Piłsudskiego z Petersburga 
wraz z mężem wyjeżdża na krótki czas dło 


Str. 2. 


„PRAWO LUDY" 


NT. 36. 


Londynu, skąd wraca do kraju i konspira- 
cyjnie zamieszkuje w Rydze. 

Gdy Piłsudski zamieszkał w ( Krakowie, 
skad kierował walką rewolucyjną w Króle- 
stwie, tow. Marya w domu swym wytwarza 
ognisko, skupiające wszystkich pracujących 
w ruchu rewolucyjnym: jednych ekwiipując, 
wysyła do kraju, innym udziela w. gościm- 
nym swym domu schronienia, a |w razie po- 
trzieby przewozi przez kordon gramiczny bi- 
bułę i broń. 1 

W czasie wojny tow. Marya Pitsudskia 
przyjmowała b. ezynny udział iw: praicach le- 
gionowych, organizując pomoc i opiekę dla 
żołnierza I Brygady. 

Zmarła. posiadała nieskazitelny charakter, 
pełen poświęcenia, odznaczała się wysoką 
imteligencya, głębokim patryotyzmem i 
szczerem przywiązaniem do ruchu robotni- 
czego. 

O pracy zmarłej pozostały żywie wspom- 
wienia wśród naszych mas robotniczych. 
Niejeden z naszych towarzyszów-robotmi- 
ków, który po ciężkich przeprawach przez 
kordony, wygłodzony i zziębnięty, ła często 
zmoczony przy przeprawie przez Czarną 
Przemszę, znalazł w domu tow. Maryi Pił- 
suldiskiej spokojny wypoczynek, Ben: i poży- 
wiemie -— będzie wspominał Jej pamięć nie- 
tylko jako działaczki partyjnej, lecz i jako 
człowieka, który miał otaczać opieka bo- 
jowieów į pracowników na. niwie Rewolucyi 
w najcięższych dla. nich momentach. 

Śmierć Jej wzbudziła prawdziwy żal i głę- 
bokii smutek wśród tych. którzy Ja znali i 
z którymi w walce o ideę |v jednym kroczyła 
szeregu. Wspomnienie Jej będzie żyło wśród 
mas robotniczych. i 

Cześć Jej pamięci! 


Gzy Lud „nie dorósł"? 


„Ludy nie dojrzały jeszcze do nowego po- 
rządku społecznego, nie dojrzały do demo- 
kracyi, tenimniej do socyalizmu”. | 

Oto zdanie, wypowiadane dziś powiszech- 
nie, ulubiony frazes, który mia, tę właściwość, 
ze posługuje się nim najczarniiejsze wistecz- 
nictwo, chcac udowodnić, że ludzi trzeba Ko- 
pieczmie dzielić na stany, na. lepszych i gor- 
szych, zależnie od tego, czy sa to robotnicy — 
ich zdaniem — niezdolni do myślenia, czy 
też sfery wyższe. stworzone już jakby dia 
rządzenia światem. A z [drugiej strony ten- 
sam argument przytaczają na poparcie wy- 
wodów o konieczności dyktatury proletarya- 
tu skrajni radykali komunistyczni 'lub po- 
zujący na takowyich. 

Czy jednak ogrodnik, któryby zasiał bura- 
ki iw piwnicy, dokąd, nie dochodzi światło 
słoneczne, ma prawo skarżyć się na ich mar- 
ny wygląd? Czy śmie on później twierdzić, 
że nasiemie jest (w złym gatunku, że nie na- 
daje się do użytku i nie przyniesie spodzie- 
wanych plonów, jeżeli on, hoidowca, rozmyśl- 

nie zamiast do rozkwitu. doprowadził na- 
sienie do skarłowacenia.? 

A tak niestety postąpili ci, którzy dziś 
twierdzą, że lud 'jest taki, czy owak, że jest 
zdemoralizowany, że masy ludowe zniechę- 
come do Bracy, stowem wszyscy ci, którzy wi- 
nę tego. że lud materyalistycznie świat i ży- 
cie pojmuje przypisać chcą samemu ludowi. 
Więcej nawet, omi i dziś jeszcze trzymaja 
ten kwiat zdalajod światła słonecznego, trzy- 
mają lud zdala od świadomości, oni chętnie 
wiidzą, jeżeli nikt z ludu nie wychyłta głowy 
z piwnicy ciiemnoty, gdzie jednym aromatem 
jest alkohol, jednym eliksyrem życiowym 
jest — zgmilizna moralna. 

W takich warunkach — wylewają kroko- 
dyle łzy nad „niedojrzałyra ludem“ i udowo- 
dmić pragną konieczność panowania nad 
nim, jeżeli ken lud nie ma zmarnieć. Niczego 
nie zrobili jeszcze ci „nosiciele'* oświaty, aby 
podnieść poziom moralny u ludu, aby oży- 
wić chęć do pracy, która oni zabili. Obrzy- 
dzenie pracy ludziom jest winą wyłacznie 
tylko naszej współczesnej kultury. Ona to 
wmówiła w umysły ludzkie, (że za prace 
wstydzić się trzeba, że robotnik dzięki temu 
najniżej jest cenionym. W XX wieku. wwie- 
ku kultury i postępu, spotkaliśmy się z fa- 
ktem, że ludzie z wykształceniem nie moga 
znaleźć pracy dla siebie. Przepraszam, nie 
pracy, tylko — zajęcia. Bo i tu dziś różniea. 
Chcemy szkół, szkół iaknajwięcej! Lecz nie 
uczcie tam, w tych szkołach, że kto jest wy- 
kształconym. winien wystrzegać się pracy. 


Nije uczcie w: tych szkołach, że młodzież uczy 
się tylko dła dobrej posady. Nie: produkujcie 
w tych waszych szkołach wstrętu. do pracy- 

A dziś, o ile kto uczy się, to mie wi tym 
celu, aby módz stać się pożytecznym dla spo- 
łeczeństwa, lecz, aby uniknąć pracy gorsze- 
go gatunku. Czyż nie musi się zrodzić myśl 
u tych, którzy pracę tę wykonują, że jest ona 
czemś, czego — za przykładem fudzi wy- 
kształconych —— wystrzegać się należy? Nie 
można więc twierdzić, że lud nie dojrzał do 
rządów, do demokracyi. bo lud ten zawsze 
i wszędzie idzie za przykładem kwiatu: spo- 
ieczeństwa, ludzi wykształconych, tych pro- 
duktów cieplarń, jalkiemi są szkoły, napa- 
wiające' „uszlachetnionych' swych wycho- 
wanków, wstrętem do uczciwej pracy, ucza- 
cych ich pogardzać tymi, Którzy nie mają 
„jusziachetnieniła* z tych cieplarń, a rośli 
dziko w naturze, lub trzymano ch zdala od 
światła. 

Tak — lud wszędzie naśladuje sfery „wyż- 
sze”. Czy to tam, gdzie chodzi o wyszukane, 
bezgustowne stroje, gdy chodzi o sposób za- 
bawy czy o marnotrawstwo, czy niechęć i 
wistręt do pracy. W całej swej ciemnocie 
jedno lud: wie i czuje, że trzeba naśladować 
„światlejszych* i jak postępują sfery „wyż- 
sze“, do czego one dążą, to pociąga. też i ma- 
sy ludowe. I 'jeśli będą dobrymi uczniami. 
to na upadek społeczeństwa niedługo nam 
czekać wypadnie. 

Dziś już bowiem łud robi, za. przykładem 
śmietanki społeczeństwa tylko to. do czego 
zmuszony jest przez twardą konieczność ży- 


ciową, co się opłaca, bez [względu na to, czy 
wychodzi to na korzyść ogółu. 

Lud więc jest dojrzałym. Conajmniej tak 
dojrzałym do władania światem, jak ich mł- 
strze. I to mietylko na polu (ekonomicznem, 
lecz i na polu połditycznem lud nauczył się 
wiele. Dzis rządzi burżuazya, \ rządzi. bez; 
względnie, nie pytając się ludu, czy taki to- 
dzaj rządów go zadowolić może. Cóż fdziwne- 
go, że lud roboczy chciałby też tak rządzić, 
przecież jest przekonanym, że |nządy prole- 
taryatu byłyby sprawiedłiwszymi od (dzisiej - 
szych, bo byłyby to rządy pracy, od której 
przecież Świat załeży. 

Nim więc wypowiesz zdanie, że lud: nie 
potrafi rządzić sobą, spytaj siebie, coś też 
uczynił dla tego, laby ten robotnik miał le- 
psze wyobrażenie o społeczeństwie, czyś po- 
trafił mu dowieść, że rzady bumżuazyjne są 
jedynie zbawiennymi. Jeżeli inie, to namyśl 
się i wysłuchaj „uczony produkcie cieplar= 
nić rozumowań „ciemnego“ robotnika i po- 
równaj zdania dwóch — ludzi, Lud będzie 
zawsze takim, jakimi sa jego wzory w ypo- 
łeczeństwie — ta niby uczona warstwa :spo- 
łeczeństwa. Chcecie go mieć lepszym, na- 
prawcie się sami. Chcecie, aby pracowali, 
nie budźcie w nich wstrętu do pracy uczci- 
wej, nie Świećcie ira złym przykładem, nie 
stwarzajcie faktu, że tylko podłejsi ludzie 
pracować winni, bo potem każdy isię stara 
stać się lepszym człowiekiem, to znaczy kup- 
cem, przedsiębiorcą, paskarzem lub innym 
złodziejem, wysoko icenionym dziś obywate- 
lem państw i społeczeństw. Fr. Sarganek. 


Nowy projekt ordynacji wyborczej do Sejmu i Senatu 


Z Warszawy donoszą, iż do kancelaryii sej- 
mowej przesłał rząd projekt ordynacyi wy- 
borcziej do Sejmu i Senatu. W skróceniu 
podajemy tu najważniejsze jego punkta i 
prosimy Towarzyszów-Czytelników o zasta- 
nowienie się nad nim, oraz o nadesłaniie Re- 
dakcyi swoich uwag co do ego projektu. 
Chodzi nam zaś o to, aby nasi posłowie mieli 
w komisyi za sobą zdanie ogółu Towarzy- 
szów o tak ważnej sprawie, jak ordymacya 
wyborcza. i 

Rządowy projekt opiewa 

Wedle projektu przyszły Sejm składać isię 
ma z 360 posłów, senat z 90 senatorów, Z in- 
nych przepisów projektu wynika, że wybor- 
ca winien być mieszkańcem obwodu, w któ- 
rym głosuje przynajmniej od przedednia o- 
głoszenia wyborów. Wojskowi: fw czynnej 
służbie nie mają prawa głosowania. Wykaz 
okręgów zostanie wyszczególniony w doda- 
tku do ustawy, dodatku tego fedmak narazie 
jeszcze niema. Gldyby z przyczym siły wyż- 
szej w częściach jednego lub kilku (okręgów 
wyborczych wybory mie odbyły się wi termi- 
niie ustanowionym, wówczas będzie można 
dokonać zmian w granicach okręgów przy” 
łegłych, badź wliczając do nich części tych 
okręgów, które nie mogą głosować, bądź też 
wyznaczając nowe okręgi. Dzielnice, Aw któ- 
rych głosowanie odbędzie się w późniejszym 
terminie, będą podzielone na. okręgi: wybor- 
cze przy zachowaniu $ych samych przepi- 
sów. Liczba posłów, jaka ma być wybrana 
w. poszczególnych okręgach, będzie określo- 
na przed każdymi wyborami (w sposób na- 
sitępujący: Ogólna liczbę ludności cywilnej 
całego państwa dziełi się przez liczbę 360. 
Przez otrzymany iloraz jnałeży podzielić li- 
czbę ludności cywilnej danego okręgu wy- 
borczego a iloraz otrzymany wskamuje licz- 
bę posłów, jaka ma być wybrana w okręgu. 
O ileby w ten sposób nie wszystkie mandaty 
zostały podzielone, wówczas pozostałe lje- 
szeze mandaty irozäzielająa się po jednym po- 
między te okręgi wyborcze, których iWWorazy 
raają najwyższe ułamki. Obwód głosowania, 
na jaki dzielone są okręgi wyborcze, mie po- 
winien obejmować więcej, niż 500 wyborców. 
Dzień głosowania przypadać ma na niedzie- 
lẹ iub święta. Głosowanie wyznaczonie bęe- 
dzie najwicześniej na. 60-ty dzień po ogłosze- 
niu wyborów w Dzienniku Ustaw. Pio opu- 
blikowianiu list kandydatów, niie moga omne 
być cofnięte, ani też poczynione żadne zmia- 
ny. Z chwila przyjęcia przez posła stano- 
wiska redaktora odpowiedzialnego, "gasnie 
jego mandat poselski. Projekt omdymacyi 
wyborczej do senatu przewiduje wybory se- 
natorów przy odpowiiadniiem zastosowaniu 
przepisów ondynacyi wyborczej do (sejmu. 


Różnica zachodzi tylko w tem, że wyborca 


do senatu musi być mieszkańcem SWega o- 
kręgu Igłoscowania przynajmniej od roku, li- 
cząc wstecz od dnia ogłoszenia wyborów. 
Każde województwo stanowi jeden okręg 
wyborczy. Wybory do senatu zostają ogło- 
szone równocześnie |z ogłoszeniem wyborów 
do sejmu. Dniem głosowania do senatu ma 


być niedziela po przeprowadzeniu wyborów 
do sejmu. 


Spis ludności 


Dnia 30 września odbędzie się pierwszy powsze- 
chny jednodniowy spis ludności na całym obszarze 
tzeuzypospołitej Polskiej. 

Spis ten posiada doniosłe znaczenie spoleczne. 

Po raz (pierwszy objęte będą spisem wiszystkie 
dzielnice Polski dotychczas rozdzielona kordonami 
zalLerozych państw i żyjące w odrębnych warun- 
kach gospodarczych, politycznych, kulturalaych. 

Dla ruchu robotniczego, dla robotniczych organiza- 
cri mawedowych, spółdzielczych, politycznych i oświa.- 
towych spis jest niemniej ważnym, jak dla całego 
państwa. 

Dokładne dane, dotyczące lilości robotników ma- 
jomnych, zatrudmionych w poszoezagólnych gałęziach 
przemysłu; stopni uprzemysłowienia poszczególnych 
okręgów kraju, szczegółowa statystyka zawodowa | 
charakterystyka stosunków rolnych, stopień anal% 
betyzmu ikraju, wreszcie dano o stosunkach mie- 
sikaniowych, w jakich zmajdują się masy pracują- 
ce — wszystkie te dane są niezbędna dla, każdej ga- 
łęzi ruchu robotniczego į niestety są to dane, któ- 
rych dla kraju naszego dotychezas nie posiadamy 
i których deztwrw mam dopiero pierwszy powszech- 
ny jednodniowy spis ludności. ' 

Przeprowadzenie powszechnego spisu, zebranie ma- 
teryału ,Ścisłego i prawdziwego jest przy niskim 
stopniu społecznego uświadomienia ludności kraju | 
niezmiernie trudnem i może być dokonane tylko przy 
jakmajszenszem spółdziałaniu całego społeczeństwa. 

Organizacye robotnicze mają wpływ || zaufanie. 
wśród zorganizowanych przez siebie członków <% 
w pierwszym: rzędzie powołane do przyjścia z pomocą 
(łówmemu Urzędowi Statystycznemu przy wypet- 
niamiu tak domiosłego zadania. 

Pomoc organizacyi robotniczych winna się wyra 
żać przedewszystkiem, w uświadomieniu szerokich 
mas ludności o znaczeniu dokonywanego spisu konia 
czności i obowiązku podawania (władzora spisowyt | 
informacvi ścisłych i prawdziwych, przeciwdziałanć! | 

wszelkiej agitacyi żywiołów nieświadomych, mogź 
cej pociągnąć za sobą szkodę dla przeprowadzone% 
spisu lub obniżyć wartość udzielonych przez ludność 
informacyi. ) i 


W noczuciu speźniancgo przez siebie obowiązku | 

uwojecznego każdy obywatel Rzeczy pospolitej winien | 

udzielić władzom spisowym prawdziw ych i dokis 

dnych informacyi jna postawione mu pytania. l 
Ld 


Nr. 36. 


„PRAWO LUDU" 


SG. 3. 


WIELICZKA, Zajście szpitalne w Krakowie, Żona 
moja, ciężko zachorowała, tak, iż sprowadzony z Kra- 
kowa poseł dr Kunicki uznał — z powodu bardzo 
mw ysokiej gorączki chorej — za niezbędne matychmia- 
stowe jej przewiezienie do szpitala w Krakowie, na 
oddział chirurgiczny. — 'Przewiozłem przeto żomę, 
już nocą, do szpitala św. Łazarza, gdzie na bramie, 
po długiem dobijaniu się, usłyszałem głos zigóry, py- 
tający, kto tam, a gdy się powołałom na rozkaz dra 
Kunickiego -— głos rzekł: Aha! fto jest ten poseł co 
to uchwala 8 godz. dzień roboczy, a chorych po nocy 
przysyła: do szpitala! I dopiero po długich prośbach 
<«horą przyjęto i puszczono do szpitala, gdzie kazała. 
jakaś pani obłożyć żonie nogę kwaśną wodą -— lecz 
tego mie zrobiono! Na drugi dzień — przy wizycie 
dr IGlaitz znów się matrząsał z dra Kunickiego, powita- 
rzając swcje niemądre dowcipy o 8 g. dniu pracy! 
Nie operowano też żony dopiero na 3 dzień — i to 
nów zal interwencyą posła dra Bobrowskiego! O po- 
rządkach, jakie tara panują wspomnę, iż obok żony 
leżała niejaka Kilirmczakowa, która przez 3 dni 
sama sobie ropę z operowanego boku iwyzierała, 
składając brudną watę na szafce — a ami lekarz 
ami posługaczka chorą się nie interesowała! — Tych 
kilka słów piszę — prosząc o śledztwo, bo itak kpić 
z chorych nie można! N 

MYŚLACHOWICE. Walka kleru z socyall- 
zmem. W (dniu 14 silempmia: br. (posłałem mowio= 
zuaroldzone dziecię do chrztu do Tnzebjni. Przy 
wpisie dziecięcia ks. Juntko dowiedziawszy (się, 
że to jest moje dziecię, oświadczył, że dziecięcia 
mię C©chrzci dopóki ja, jako |ojciec, nie przyjdę 
i dekłaracyi przed nim nie złożę. Dopiero na ún- 
trwencyę ks. Suchonia 'kis. Junko od: deklainacyii 
odstąpił i dziecię ochrzcił. Pyltam silę, jaklilej de- 
klamacyi ks. Jurko odemnie żąda? Czy może 
wypędzenia, żony z domiu. któremu to płolstępo= 
waniu tak bardzo sprzyja, czego mamy dowody 
w Myslachewicach? Innej chyba mie rozumię! 
Cay może takiej, żebym, waszych błędów. nie 
'wyłtykał. (które (popełniacie na kazdym kroku? 
O, nie księdulku. tego się odemmie nie doczekia= 
cie. Byłem i jestem socyalistą, tnzytmam się za- 
sad wiary (Chtystusowej i tego silę ne zajpiiertam, 
ale nie stanę Się lizuniem  księżo-:pańskim i 
zdrajcą robotników, jak to zrobili inni, Dało ici 
stę. (kilku: jwyrzutków: społeczeństwa złapać, ale 
mnie nie złapilesz. 

Jestem socvallistą Nie kupionym, iiecz z (przes 
konania, a na takich twoi poprzednicy zigby S0- 
bie połamali. Szanuję każdy Stan: ezytio ducho- 
wny, ozyto inny, ale ntie pozwolę, ażeby mnie 
terorytzowano! Wreszcie mamy konstytiuoyg, któ: 
ra gwarantuje wolność sumienia i przekonań: i 


GUY DE MAUPASSANT 


Historya dziewki folwarcznej 


(Dokończenie). 
v. 

Od tego duia jedina ją tylko zaprzątała myśl: 
ualieć dziecko, drugie dziecko, i z życzeniem tem 
zwiienzaa: Się na prawo i lewo, 

Jedni zi sąisitaldieik: poradizita jej, by co wileczora 
dánta (mężowi wypić szklankę wody ze sziązy” 
pią popilołu. Głosjpłojdamz poddał się prząpilsowi, 
lecz środek: okiazał się bezskułieczny. 

Powiedzieli sobie: Może istnieją jakieś leki 
tajemne. I (poczęli: zalsięgalć wiialdomości. Powis- 
dziano: im, że o dziiesiięć miil icid! tich wisi mileszikia. 
owiczarz, znający cudowme ziloła, į pewnego idniila; 
gospodarz pojechlał do miego po majdię, O'wiezialnz 
wnwęczył mu. bochenek: chleba, nadi którymi za- 
kreślił nozmaiite znaki. Chleb tem był kiszony 
na różnych ziołach, a. (co .wieczoma przed. pieszczo 
tami małżeńskiemii! i po nich, oboje mieli zjeść 
z miego po kromeczce, 

Caty bochenek został w tem sposób społżyłty, 
lecz małżonkowie Żadnego nie osiągneli mezul- 
tatu. 

Pewiem nauczyciel oidstoni} im tajemnice, 
wsika:zamia mmfitostne, zupełnie nieznane na wsi, 
a — jak zapewniał — niezawodne. Nie skiutikio- 
waty. 

Proboszoz wadził piieligrzynakę do cudownej 
Krwi w Fecamp. Róziia poszła; wraz z thumiem 
krzyżiem: leżała, w opactwie i łącząc swie pma- 

gmłiemie z ordymarniemi życzeniami prostych 
Serc wieśniłałczyjch, błiałgała: Tego, do którego 
zwracały się wszystkie błagania, by jej ram je- 
Szcze [poziwolił zostać |młaltk(a|. Napróżno! Wów- 
czas przyszła, do przekiomianiia, że jest io kama. 
Zą błąd jej młodości ġ straszna boleść poczęła. 
Aumtować jej (duszę, 

Niknęła w oczach ze zmartwienia; mąż rów- 


wama ci od łamamia tejże. Jesteś księdzem i 
masz prawo uczyć zasyd Wiary Chirystusetwiej, 
a nie mieszać się iw Sprawy: polityczne. Czasy 
inkwizycyj minęły bezpowrotnie i wolność su- 
mienią istnieje. 

Przy iddklanacyi dowiedziałbyś się księżulkiu 
tosamo, co i w tym. amtykule. To jest moja de- 
klawajeya. Czy wystarczy? 

Stanisław Nowakowski. 

TRZEBINIA. Klapa „kudłatych* w Trzebini! 
Dnia 22 lipca br. odbyło się bardzo lliiczme zgro= 
mialdlziemie robotników Huty cynikowiej rw. Trze- 
bini. Zgromadzenie to zwołane zostało priez ma- 
szych tawamzyszów: w przeddzień mających się 
odbyć wyborów: delegatów tej fabryki. W 'ten 
sam' dzień i o tej |[gamej godziniie zwałali zgro- 
madzemie i „kudłaci* — w Domu katolickim, 
niestety zu powodu zupełnego braku słuchaczy, 
zgromadzenie (to nie: odbyło się! Na wieść, że w 
Domu robotniczym odbywa się zgałomiadzeniie, 
przybyli i „kudłajci”, którym tow. Habimiiak ida- 
wał bardzo popularną ładkicyę, a tow. (Szfutwiawa 
„egzaminolwał* każdego vw kolej, przyczem mie 
obeszło się bez szezerych wybuchów śmiechu 
pnziez licznie zebranych towamzyszów z hiuty. | 

Na drugi dzień, tj. 23 lipca odbyły się wybory 
na delegatów, przy (któmylch „kudiłaci* ponieśli 
sromotną kięskię, mimo tego, że zawarli blok 
wylbołtczy z komumistami, nia. dzele których istoli 
osławiony Kabała, (ukrywający się teraz pod su- 
tamna. księży. Po wyborach zebrali: się owt ban- 
kruci w kiaitolidkim. Domu, gdzie z powodu tej 
klęski tspilewali do późnej nocy gorzkie żale! 


CzeryyOni. 


WYBORY DO RADY POWIATOWEJ KASY 
CHORYCH W KRAKOWIE. Mylnie [podane na- 
zwy miąjscowości należy sprostować: Berutów 
na Bosutów, Bałowice na: Batowice, Zaslów na 
Zalstów, Grabałów ma (Grębałów, Karnów nia Kar- 
niów, Gzułce na Czuliice, Kostanów ma Kocha- 
nów, Zamorzów na Zabierzów. 

KONIEC STREJKU KOLEJOWEGO W POZNAŃ. 
SKISH, oglaszająa gazety. Stanęli tam miamowicie do 
strejku robotnicy kolejowi, którzy są ciągle jeszcze 
najgorzej płaini ze wszystkich trzech zaborów. Inna 
rzecz, że strejk ten nie był organizacyjnie zwołany 
lecz samorzutny i skutkiem tego reszta dzielnic 
go nie mogła łpopierać. Kolejarze odnieśli znaczne 
zwycięstwo. 

664 TYSIĄCE ZRZESZONYCH SPOŻYWCÓW 
W POLSCE. Związki spożywców uzyskały od rządu 
500 milionów marek kredytu ma zakup zboża, Przy 


nież się postarzał; „zagryzał się — mówiłomo 
po wsi, łudzaąc się nadzieją. Iniieziszczalmą. 

Nakoniec: wybuchłą, między nimi wpojna o- 
iwarta, Przeklinał ją i bił, Co dnia się z mia 
klłócił, a wieczór w łóżku: idylsząłc ciężko z gnie- 
wu, rzucał jjej w twarz sowa obelżywe ft pluga- 
we. 

Jednej nocy nareszcie, nie wiedząc już, co 
mógłby: (wymyiśleć bamdizilej jeszcze dokuczlijwe- 
go, mozklaział jej, by wstała i noc spędziła pod: 
drzwiami; na deszczu. Gdy nie usłuchała, chwiy- 
ci} ją za gardło ji począł walić w twats pię- 
ściialrnii, Nie rzekła słowia, nie poruszyła się. Rog- 
wściieczony, kolanami przygniótł jej brzuch, i 
zaciemąwiszy zęby, oszalały (wścilekłtym gmiiewiem, 
bił ją mia. oślep. Witedy: zerwał się w milej bumt 
rozpadziiiwy ji gwiattownym. ruchem  odirzuciw- 
szy go tak (silnie, że zafłoczył się pod ścianę, 
podniosła się, przysiilaldła: i zmienionym głosem 
syknęła: 

— Ja mam' dziecko, tak, mam dzieckio! Mia- 
łam je z Jakóbem, wiesz, z tym parobkiem, Ja- 
kóbem, Miał się ze mną (ożenić... j, iwytjeldhiał, 

— (Co... eo ty mówisz? co; tiy mówisz? 

Zaczęła łkialć j wśród potoku łez wyjąkała: 

— To.. to pnzecież dlatego... niie ehcjiałamm pójść 
zaj ciebie, dlatego. Nie mogłam. ci powiedzieć, 
bo byłbyś mmie wyrzucił ze służby go złotstłarwiił 
bez chleba wraz z małym. To ty mie nasz dziecj, 
ty! Nie potrafisz, nie potrafisz! 

Machiinajinie, w comaz wiiększem zdumieniu 
gowtanział : 

— Ty masz diziieckio? ty masz dziecko? 

Wśród: Idławiącej ją! czkałwiki, mówiła: 

— Wziąlłeś mnie gwałtem, chyba to paraię- 
taisz? la ja mie hceciałam, mie chicilałaam pójść za 
ciebie, 

Zerwał się, zapalił Świece i począł «chiodzjć 
po pokoju, skrzyżowawszy ręce naj piłecaich. Ona 
ciągle płalkała, w kłębek zwiinięta mia łóżku. 
Nagle zatrzymał isię przy: niej: 


rozdziale kredytu tego brano pod uwagę liczebność 
grup związków Spożywców. 

Liczą one: Warszawski Związek Stow. spożywców 
28r tys. członków, Centrala kooperatyw kołejawyich 
126 tysięcy Związek robotniczych stow. spoż. (socya.- 
listycznych) 117 tys. członków, Związek xoopsratyw 
robotników chrześcijańskich 25 tys. członków, Cen- 
trala kooperatyw lwowskich 30 tys. — Centrala ko- 
operatyw poznańskich 80 tysięcy członków. 

NOWA USTAWA © SŁUŻBIE WOJSKOWEJ. Obo- 
wiązek dwuletniej służby wojskowej został w pro- 
jekcie nadal utrzymany, matomiast nowa: ustawia ma 
nadawać armii polskiej charakter więcej milicyjny 
niż stały. Wszelką służbę pomocniczą pełnić będą 
kobiety, eo do których wprowadzona; bedze obo- 
wiązkiowa: służba, o ile są niezamężme jj mieobar: 
czone obowiągzikiami rodzinnymi. Ustawa znaj dru: 
je się już w: prezydyum Rady ministrów. Do 
sprawy zatrudnienia kobiet w wojdku — jako 
zupełnie! koniecznej — powrócimy! w mastępnytm. 
numerze. 

ROZBROJENIE. Prezydent Stanów Zjednoczonych 
wystąpił z projektem ogólnego rozbrojenia! Rzecz 
niesłychamej domilosłości i wagi — ale to już tyle 
razy, było fi zawsze się kończyło blagą, albo — woj- 
rą! Zamim jednak rozstrzygną się llosy tego pro- 
jektu w świetle obrad interesowanych mocarstw —- 
zobaczmy ile też największe państwa płaca obecnie 
na militaryzm! Mianowicie w angielskiej lzbie po- 
słów podano mastępujace bardzo. ciekawe i dla poko- 
jowych zamiarów kapitalistycznych rządów chama- 
kterystyczne daty, co (do budżetów poszczególnych 
państw na rozbrojenie armii iwojennych: 


w roku 1913—14 1920—21 
St. Z. P. A. (w dolarach) 136,000 000 611,000,000 
Anglia (we funt. szter.) 28.416.000 _ 164,750.000 
Francya. (we frankach) 913,750.000 6,546,000.000 
Japonia (w jenach) 7,545.515  230,000.000 


Ale te duszyczki angielskie o wiecznym pokoju i 


Bilety skarbowe 


to najpewniejsza 


droga oszezędności. 


— "To z mojej winy nie miałaś dziecka? — 
spytat. ` 

Nie odpowiedziała. 

Więc znów zaczął chodzić po pokoju, lecz po 
chwili przystanął po raz drugi i spytał: 

Tie lat ma twój malec? 

Szepmęřa: 

— Teram kończy szósty! rok. 

Spytał jesziczie: 

— Czemu: mi o tem nie powiedziałaś? 

Zajęcziała : 

— Jakże mogłam! 

Stał obok: miej nieruchomy. 

— Amo, wstań teraz! — rzekł po chwili, 

Dźwignęła silę z trudem, a gdy stanęła nai po” 
dłodze, opierając Bię o ścianę, on: nagle zaczął 
się śmiać swymi głośnym, diobrodusznym śmie- 
chem z dawnych czasów. 'Spojmzała nań zdu- 
miomia., 

— A teraz — zaśmiał się — trzeba iść po 
twoje dlzilecikio, skłorośmyi nie mieli razem. 

Takie ją ogarnęło osłupilemie, że gdyby, mie 
brak sił, byłaby m pewmołściią. uciekła. Om tym- 
czasem zacierając ręce, mruczał: 

— Chaiałem pmzyjąć jakie dziecko zai swoje 
i oto je zmalazłem, oto je znalazłem. Prositem 
proboszieza o jaką sierotę. i 

Następnie, ciągle się śmiejąc, w obydwia po 
iiczki ucalłowiał (żomię wiapłalkianą i 'qgłupilała, 
i głośnio, jakby; miała skuch. przytępiłony, kitzy- 
knąjł: : 

— Raźno matko, chodźmy, moža się jeszcze: 
znajdzie trochę zupy. Zjadłbym teraz pelny 
garnek. : 

Zawiązałai spódniicę j zeszli: na dół do kuchni, 
a gdy ona nai klęczkach rozniecała ogień pod 
kotłem, on rozpromieniony chodził} po kuchni 
Wiiełkimii krokami, powtarzając: 

-— Dość, że mi fo sprawia przyjemność; nie 
wiem, jakby to powiedzieć, ale jestem kontent. 
bardzo komtent, 


Str. 4. 


„PRAWO LUDU" 


Nz. 36. 


wstręcie Wo walki (zwiłaszcza klasowej) gadać 
umieją i „Rady Najwyższe” dla pokojowego załar- 
twiienia spraw to ci nawet u nas sprawiają. Byleby 
tylko zysków jak najwięcej. Bić się į płacić będzie 
przecież ‘tylko proletaryat. 

STANY ZJEDNOCZONE zasypują obazcnie popro- 
stu Europę swojem zbożem, mąka, *łuszczami i t. p. 
wogóle produktami KERNA. Ale też w Stanach 
Zjednoczonych rząd czyni wszystko, aby rolnictwo 
i tak stojące na wysokim stopniu rozwoju, wszelkie- 
mi sposobami popierać . 

Stany iZjednoczone posiadają największy obszar 
uprawianej ziemi, nie wyłączając Indyi, ani Rosyi, 
a pomimo to w ostatnich 20 latach rząd Stanów, Zje- 
dnoczonych 1,250.000 akrów pustej ziemi zamienił w 
najurodzajniejszą glebę, osadził na niej 39.000 ro- 
dzin, tak, że obecnie t niegdyś pustynie dają 50 
milionów: dolarów dochodu rocznego. 

Meteorologia w Stanach Zjednoczonych nia prze- 
dewszystkiem ma oku cele praktyczne i służy w 
pierwszym rzędzie potrzebom rolnictwa, 

Ze stacyi meteorologicznej przepowiednie pogody 
wysyła się na 36 godzin naprzód i często w jednym 
dystrykcie, wiadomości te oszczędziły miliony idola- 
rów. Przez jedno ostrzeżenie o zbliżającej isię zimnej 
fali, hodowcy cytryn (w Kalifornii ocałili 14 milionów 
dolarów wantości owoców. 

Rząd amerykański wydaje jrocznie 7,000.000 dolarów 
na pomoc rolnikom tylko w wyszukiwaniu najlep- 
szych nasion, ziann, owocu, by tylko rolnicy mieli 
jak najlepsze zbiory. Rezultaty tej staranności rządu 
o rolnictwo okazują się bardzo wybitnie i mieszkań- 
cy Eumopy mają jej niejedno do zawdzięczenia. 

ŚMIERTELNOŚĆ WEDŁUG ZAWODÓW: 


Kamieniarze przecietny wiek 36 lat 
Szklarze 30, 
Robotnicy w przem, bawełnianym 48 , 
Garncarze DZI, 
Pozłotnicy 54 y 
# Brukarze 54 , 
Murarze 30, 4% 


Takie same wielkie różnice zachodzą równieź przy 
śmiertelności dzieci. W rodzinach należących do klas 
wyższych umiera 10 niemowląt na 45 urodzonych 
uj robotników zaś 10 na 20 urodzonych. 


Przegląd polityczny I społeczny 


SOCYALIŚCI. WŁOSCY PRZECIW MOSKIEW- 
SKIEJ MIĘDZYNARODÓWCE. W odpowiedzi na 
odezwę komitetu wykonawczego międzynarodówki 
moskiewskiiej, wzywającą proletaryat włoski do uczy- 
nienia wyboru między programem komunistycznym 
moskiewskim a socyalistycznym amsterdamskim, 
leader włoskich socyalistów :Serraci ogłasza długie 
ekspoze, jednomyślnie przyjęte przez zarząd 'partyi. 
W. tem ekspoze zbija punkt za punktem program 
komunistów moskiewskich i zwraca uwagę, że do 
programu moskiewskiego przystali właściwie wy- 
łącznie Rosyanie, zaś w inynch krajach jedynie nie- 
liczna mniejszość. 

ZJAZD III MIĘDZYNARODÓWKI Kod aj 
trwał w Moskwie prawie miesiąc. Zjechało się de- 
legatów z 40 republik. sowieckich Rosyi. Na porząd- 
ku dziennym były sprawy polityki międzynarodowej 
taktyki komunistów, położenia Rosyii in. Najciekaw- 
sze były rozprawy w Sprawie taktyki, Okazało się, 
że wszyscy przywódcy bolszewików w Rosyi są zwo- 
lennikami umiarkowanego kierunku, a- olbrzymia 
większość delegatów zagranicznych stanęła na sta- 
nowisku lewicy. Między obu kierunkami dochodziło 
do ostrej wymiany zdań: Rosyanie żądali bezwzglę- 
dnego wydalenia z partyi tych, co za wszelką cenę 
dążą do ruchawek, do przedwstępnych wystąpień ro- 
botników. Lenin mówił o „dzieciństwach lewico- 
wych“, zagrażających istnieniu (partyi. Natomast 
wszyscy zgodnie mapadali na socyalistów, żądając 
bezwzględnej walki! z nimi. Również ostro rozpra- 
wiano się z międzynarodówką zawodową w Amster- 
damie, żądając rozbicia tej największej orgamizacyi 
proletaryatu. Od rozbicia taj twierdzy spodziewają 
się komuniści wasmego zwycięstwa, a tymczasem 
każdy lzdrowo myślący: człowiek powie wręcz od- 
wrotnie, że z chwilą rozbicia jednej potężnej organi 
zacyi międzynarodowej proletaryatu, zwyciężą mie 
komuniści, ale burżuazya, która nie będzie już miała 
przeciwko sobie ani jednej wielkiej, zwartej siły ro- 
hotniczej. 

Jednocześnie w Moskwie odbywał się też pierwszy 
zjazd „czerwonej ' międzynarodówki zawodowej”, 
raającej na celu właśnie rozbić amsterdamską mię- 
dzynarodówkę. 

Jak widać, komuniści wszystkie swe siły naiężają 
tylko w tym kierunku, aby osłabić ruch. robotniczy, 
a wzmocnić burżuazyę i dodać ducha i otuchy 
kontrrewolucyi. 

CZECHO-SŁOWACYA. W ubiegłych miesącach 
odbyło się zebranie Centrali' Zw. Zaw. w liczbie 440 


delegatów. Jednocześnie przyjęto rezolucyę ak 
jącą warumki moskiewskie, 

SZWECYA. W orgamie; szweckich Zw. Zaw. A 
mamifest podpisany przez 35 przewódców socyalisty- 
cnyich lewicy, w którym oświadczają oni, że przyję- 
cie 25 warunków moskiewskich znaczyłoby: podpo- 
rządkowanie związków Įpartyi komunistycznej a w 
rezultacie sprowadziłoby (wewnętrzne walki i osła- 
bienie związków. Manifest protestuje przy końcu 
przeciwko (nazywaniu organizacyj, które nie chcą 
należeć do Moskwy |„orgamizacyami :żółtemi”. 

HISZPANJA. Kongres hiszpańskiej konfederacyi 
Zw. Zaw. (Confederation General de ITralbajodores 
de Espana) przyjął większością 140.000 głosów prze- 
ciwko 17.919 przy B.920 wstrzymujących się rezolu- 
cyę iprzyłączającą do Międzynarodówki Amsterdam- 
skiej. | 

POWSTANIE W INDYACH szerzy się z ogromną 
siłą! Zdaje się, że teraz po Niemczech kolej na 
Anglię. Bo ona teraz jest majwiększem państwem 
na świecie, połknąwszy rzekomo w „obronie“ małych 
narodów — 1 w pół miliona kim. kwadratowych 
nowych 'krajów- Ale tego już strawić nie może i dla 
tego to wybuch powstamia w Indyach powitać na- 
leży jako początek końca niewoli tego olbrzymiego 
państwa, którem nządziło kilka tysięcy Anglików! 
Powstańcy wymordowali wiele załóg angizlskich 
i opanowali dużo miast. 


Bilety skarbowe 


Praca i Oszczędność to hasła polskie w Wol- 
niej Ojczyźnie. 

Pracą wywalczył Polak Wolność — Oszezę- 
dmością ją utrwalił. Oszczędzajmay wszyscy, by 
pokazać wrogom naszym j chciwemu Niemeo- 
wj i bezbożnemu bolszewikowi, że Polaicy niie< 
tylko orężem bronić umieja gramie Ojczyzny, 
ale i oszczędnością stworzyć bogactwo wewnątrz 
swego kraju. Na czem ta oszczędność ma połle= 
gać? Czy na. tem, by zbierać pieniadze i w kufny 
je składać? Każdy z Was odpowie, że nie! Wite- 
dy Oszczędność będzie prawdziwą Oszczędnio- 
ścią, kiedy piemiądz, nawet trzymany u siebie 
rodzić będzie pieniądz nowy, kiedy każdego dnia, 
wiiem. że to, œo krwawg pracą, zarobiłem i zao- 
szczędiziłem rośnie mi, że, budząc się mano, 
wiem, iż jestem bogatszy. Jakaż to droga do te- 
go prowadzi? Najpewniejsza i najlepsza, a głó- 
wniłe najkrótsza, to Bilet Skarbowy. Bilet Skar- 
bowy, który kupisz czyto w Umzędzie Podarńtko- 
wym, czy w Kasie Skarbowej, czy w Centralnej 
Kasjle Państwowej, czy w Polskiej Krajowej Ka- 
sie Pożyczkojwej, daje ci procent pięć marek od 
stu, ma odwrotnej zaś stronie Biletu Skarbowe- 
go widzisz codzień, © ile jesteś bogatszym. za 
procenty nie płacąc żadnych podatków. W każ- 
dej chwili, kiedy, potrzebne są pieniią(dze Bilet 
Skarbowy można wymienić na gotowiznę w 
Urzędzie, w którym się Bilet kupiło, lub kitó- 
rymś z podobnych Umzędów. Dia spowodowa: 
nia większych dochodów dla posiadaczy Biletów 
Skarbowych są one wypuszczone w odcinikiach 
po 5000, 10.000 i 100.000 marek polskich. Każdy, 
kto posiada Bilet Skarbowy, może mim złożyć 
w razie potrzeby kaucyę, gdy chce stanąć do 
licytacyi, może nim również złożyć zabezpiecze- 
nie wpłaty wadya i to nietylko w wartości, za 
jaką Bilet Skarbowy kupił, a już w wartości 
wyższej, tj. takiej, jaką om przedstawia w dniu 
złożenia kaucyi* lub zabezpieczenia. Piosialdła- 
jąc Bilet Skarbowy nikt mie jest marażony ma 
spadek waluty, bo zawsze zań Kasa Skarbowa 
więcej zapłałci, niż dałeś kupując go. 


TARNÓW. N STA Gagatka. — Intratne in 
łeresy na spirytusie ennperowców. — Witos BE 
tektotem. — Rewizya w Domu Rekoiniczym. 
Aresztowanie Sekretarza Związku Robotników 
Rolnych. — Policya ściga posłów. Nasze: miasto 
ma szezęście |do: politycznych działaczy. Opuścił 
ternen polityczny słynny tutaj z oszustw i szan= 
taży, dr Gagatek i przeniósł: się do Warszawy, 
a już znalazł godnych malstępców w! osobie Mas 
limowsikiego i napędzomego z party pokatnego 
pisarza Papacza. 

Obaj ci panowie robią dzisiaj enpierowiska ros 
botę. — Są w ich komsumiiłe i stowianzyszenjiju 
prowodyrami. Jeden i drugi od! czasu: wstąpiie: 
nia do tak zacnego grona mia coraz to elegamtszie 
ubranie i pełniejsze kieszenie! Bo i jakże od- 
rzucać dobre kaski, jakie spiadają ze stołu moż 
nych tego świata! 


Za czasów „Gagatka“ można się było tego 
nauczyć! Witos przecie dalej jest potega m par- 
stwie, wiięji „wio“ do niego. 

„Panje prezydencie, chcemy położyć socyałów 
przy: wyborach do Kasy chomyjch, a później idio 
Sejmu, ale potrzebujemy dla, członków spiryjtu= 
su nia, agiiltłacyę. * 

„Dacie panowie datek na cel humanitarny, to 
dostaniecie spirytus, bo pirzecikż gdyby się do- 
wiedzieli inni, że dajemy za darmo, bo wszyscy 
chcieliby tosameo.* 

I rzeczywiście — wtedy, gdy: innym kionisu= 
mom. tego antykułu zupełnie się mie: pnzyjdłziielta 
tub w bardzo ogrianilczonej ilości, pip. Malimow: 
skieRapacz dostają. 2800 litrów spirytusu: po 500 
marek za 1 litu dla: 500 członków konsumu. Qzitom 
kom rozdano po pół litra w cenie o isto: procent 


wyższej, a. resztę bez wiedzy, wydziału, sprzejdla= 


no kupcom. na. paseczek po 1400 marek: zai litr. 
W ten sposób zarobili Malinowski: i Rajpiacz nia 
przydzielonym spiirytusie ponad 2 miliony ma: 
rek. Wogóle pamowiie ci mają szalone szczęście 
i zdolmości do robienia w spirytusie. Niieldiarwnio 
temu, bł: na święta, zamiast 600 litrów otnzynvalii 
1700 litrów: i przeszło 1 milion marek zarobolj 
na eniperojwskiej robocie. Najgorsze w tym wy: 
padku jest to, że kiedy członikowie konsumnu 
„Zgoda |chcąc położyć kres tej sklalnidaliiicznej 
gospodarce, sprowadzili polłicyę celem przepro- 
wiadizemia: kontroli — uchwycenia 'tych panów 
na gorącym uczynku i kupców wywożących w 
pasku kupiony w konsumie „Zgoda“ ispiryftus. 
a także oddanie pod kluczyk mpzywódców lu- 
du empenowskiego — policya onzekiła, że ją to 
nic nie obchodzi. Natomiast jest ona zbyt czuła 
na lokal PPS i Zwiąłżkii zawodowe, gdyż wi pią- 
tek najpaidła wprost na sekretearyait, mieszczą 
cy się w Domu Robotniczym i przieęprowialdzjła, 
6 godzin trwającą rewiilzyę, zabierając kisiłą(żiki: i 
papiery wszystkich stowarzyszeń: robotniczych. 

Nie czując się jeszcze zadowolona z łujpów 
wojennych, uznała za potrzebne amejdztować tow. 
Żaka, sekretanza Związku: robotników volnych 
na okręg tarnowski. 

Nie znamy bliżej powodów tych szykan i gwałe 
tów policyf! tarnowiskiiej, które idę tak idalleko, 
że nawet tow. posłojwi Czapińskiemu wyttoozorno 
proces kamy na skutek doniesienia, policyi dio 
sądu o antypaństwową działalność z powodu oid- 
bycia publicznego zgromaldizemja o konstytucyi 
polskiej; nie mówimy o miejscowych toawarsy= 
szach: Skwirucie, prof. Ciołkoszu i wielu im- 
nych, którzy są stałym pnzedmiiotem troski tych 
panów, ale to stwierdzić należy, że witedy, gdy 
na podstawie fałszywej (denumicyacyji i amomie 
mów enperawceów, robiących milionowe interes 


sy spirytusowe, Kilku funkcyonaryuszów policy | 


rohi 6 godzin ttriwaljjąłcą, rewizyę, a drugje tyle 
czasu zabierają protokoły — bezpiieazeństya pue 
blicznejgo w Tarnowie niema wcale, a szamaotwi= 
ny i paskarstwo grasuje zupelnie bezkarnie. 


Dziiwnie więc polieya tarnowska, utirzytmywas 


ma z pieniędzy obywateli. pojmuje swoje obo- 
wiązki. jeżeli nie spełnia fumkcyj, do których 
właściwie jest powłołama. 

Falkta izredzta: ramzędiorwiamiiaj |policyi [atrniowwe 


skie zostaną na: odpowiedmiem forum: podmie- 


sione. — Tymczasem jednak już napięimować 
potrzeba tę okoliczność, że praktyki: te może do 
bre za caratu, odbywają. się w okregu, iz którego 
posłem jest. dzisiejszy prezydent ministrów Wie 
tos, dosyć często zajeżdżający w swie radziinne 
strony. 


Jeżeli piraworząjdność tak wygląda w okręgu | 
prezydenta rządu państwa polskiego, to nie mos | 


żmia się dziwić, że jest nie inaczej gdzieiadziej. 
I kiedyż wreszcie przyjdzie w Polsce czas, że 


prawo i klonistytucya. zaczmjie być szanowawa i 


respektowama, a winni gwatciciele swobody, 07 
bywatefstkiej należycie Karami? Oby jaknajpre 
idlziej ! 

Sprawy poruszone w! niniejjstziemi zi dotajczeniilem 
poltrzebnyj(ch materyałów przekazujemy klubowi 
posłów isolcyakistyczmyich. 


Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie. 


Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
R firma 


IGNACY CYPRES sows isas 


ŚW towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 
Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 


A 


5 


S Stalowy damski na rękę Mk 1500:—. Budzik na 
AE lepszy Mk 1200—, Harmonie po Mk 2000-—. 3000 
3% 4000-— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 500'— 

6 i wyżej. Maszynki do włosów Mk 500:—, 600*— 


Z s 
700—. Brzytwy po Mk 300—, 400—, 500—, Wy: sy łka za 


zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przystanki 720 Mi 


przekazem. 667 Kupuje srebro i złoto. 


Mk 1000—, tensam na kamienie Mk 1200'—, Niklo- l 
wy lub stal. płaski zeg. ZAŁ cyferbl. Mk 1400*— | 


